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Obrady w Brześciu Litewskim.
Wiedeń. B. kor. Biuro korespond. donosi 

z Brześcia Litewskiego pod datą dn. 13 .sty
cznia:

Dn. 11 stycznia ukonstytuowała się nie- 
miecko-austrowregiersko-rosyjska komisja, 
celem obrad nad kwestyami terytoryalnemi 
i odbyła w ciągu dnia 11 i 12 stycznia trzy 
długie posiedzenia. Najpierw stwierdzono 
zgodnie, ze na pierwszem miejscu mającego 
się zawrzeć traktatu pokojcwego ma być <o- 
rzeczonem zakończenie stanu wojennego 
między stronami prowadzącymi wojnę. Na
tomiast o d r z u ć i  ł Tr  o c k i  propozycję, 
aby w związku z tern wyrażono-, że s t r o 
n y  zawierające układ są zdecydowane na 
przyszłość ż y ć  w p o k o  j u i  p r z y j a ź n i .  
Trocki uznaje, że byłoby to tylko s p r a w ą  
d e k o r a c y j n ą  a spodziewa się on, że 
całkiem inne rzeczy będą wywierały wpływ 
na stosunki między narodami. Po dyskusyi 
nad tym punktem postanowiono powrocie 
jeszcze raz potem do tego przedmiotu. M e j  
stwierdzono, że panuje co do tego zgoda, 
aby postawić zasadniczo na pods-fcawie zupeł
nej wzajemności opróżnienie obszarów obsa
dzonych przez obie strony w ten sposób, aby 
o p r ó ż n i ę  n i e  obsadzonego rosyjskiego 
obszaru z o s t a ł o  z w i ą z a n e  z o p r ó 
ż n i e n i e m  p r ż e z R o s y ę o  b s a d z b - 
n y c h o b s z a r ó w A u ś t r o-W ę g i e r, 
T u r c y i i P e r s y  i. Później w y k r e ś l o 
n o  P e r s y ę  z tego związku ponieważ nie 
jest ona stroną prowadzącą- wojnę i ponie
waż delegacja- rosyjska oświadczyła, że ob
jęła już wobec rządu perskiego zobowiąza
nie opróżnienia obsadzonego obszaru per
skiego. Przewodniczący powitał to oświad
czenie tern bardziej, ile że mocarstwa cen
tralne żywią największe sympatye dla star 
rego kulturalnego narodu Persów i ponie
waż nie życzą one sobie niczego innego, jak 
aby Persowie w przyszłości mogli pielęgno
wać swą narodową kulturę.

Co do terminu, wr którym ma nastąpić 0- 
próżnienie obsadzonych obszarów zmierzała 
propozycja- niemiecka w tym kierunku, aby 
związać go z dokonaniem demobilizacji ro
syjskich sił zbrojnych, poniewm istnieje nie
bezpieczeństwo, że Rosja przed demobiliza
c ją  skutkiem zmiany w swym systemie rzą
dowym i swych zamiarów każdego oża«u 
może przeprowadzić operacje ofenzywne. 
Trocki wyraził życzenie, aby opróżnienie za
jętych obszarów przeprowadzić równolegle 
z odbywaniem się o b u s t r o n n e j  de mo *  
b R i w & c y i .  Be przez se
kretarza stanu Kueblmanna na to, że wedle 
propozycyi rosyjskiej opróżnienie obsadzo
nych obszarów przeciągnęłoby się aż do za
warcia ogólnego pokoju p r z e r w a n o  o- 
b r a d y  nad tą sprawą.

Omawiano następnie sprawę, które części 
obsadzonych obszarów ma objąć opróżnie
nie. W tej oprawie zauważył K u e h 1 - 
ma n n ,  że według definicji opróżnienie 
rozciąga się na te obszary obsadzone, 
które są jeszcze częściami obszaru państwo
wego tego państwa, z którem zawiera się 
pokój. Rząd rosyjski ̂  proklamował dla 
wszystkich narodów żyjących w Rosyi bez 
wyjątku p r a w o  s a m o s t a n o w i e n i a

s i ę g a j  ą e e  aż  d o  z u p e ł n e g o  o d ł ą 
c z e n i a  s i ę.  Twierdzimy, że w wykona
niu tego prawna samostanowienia- w części 
obszarów przez nas obsadzonych upełnomo
cnione de factó do reprezentowania tych 
narodów ciała wykonały swe prawo samo
stanowienia w ten sposób w duchu odłącze
nia się od Rosyi, że tych obszarów nie mo
żna już więcej uważać za należące do Rosyi.

Na to odpowiedział T r o c k i ,  że pod
trzymuje w pełnej osnowie oświadczenie, ze 
narodowości obszaru rosyjskiego mają, wy
łączywszy wpływ zewnętrzny, prawo samo- 
stanowienią aż do zupełnego odłączenia się 
od, Rosyi może on jednak zastosowanie tej 
zasady uznać tylko wobec samych narodów, 
a nie wobec pewnych uprzywilejowanych 
ich części Musi on odeprzeć sposób pojmo
wania przewodniczącego niemieckiej delega- 
ęyi, żę w obsadzonych obszarach objawiła 
się wola narodu przez rzeczywiście upełno
mocnione organa. Następnie rozwinęła się 
długa dyskusya o sprawie, wśród jakich za
łożeń i w jakim terminie powstaje nowe pań
stwo w drodze wyłączenia się części jedne
go i  istniejących państw.

Sekretarz stanu von K u e h 1 m a n n stre
ścił stanowisko państw centralnych w ten 
sposób, że -osobą państwowa powstaje i jest 
w możności składania- wiążących prawnie o- 
świadczeń o podstawach swę-go istnienia, 
skoro tylko jakieś ciało .reprezentacyjne, 
któremu szerokie masy czy też pochodzenie 
historyczne nadały zdolność do zabierania 
głosu w imieniu ludu, który to głos jest wy
razem niewątpliwej woli przeważającej wię
kszości, obwieści postanowienie bycia samo- 
dźasl-nyfci narodem i wykonywania, prawa 
samos tanowieiii.a,

Wynik < > bustronnych wywywipw w tym 
pnrzdd rmbeJd zoM L' przez T^mtarża- stanu 
dra Kuehlmanna w następujący sposób ze
stawiony:

T r o c k i  zaproponował urządzenie ciął 
reprezentacyjnych, którymby ooruczouo u- 
stałenie i organizacje sposobów; pod który
mi miałoby nastąpić na szerokiej podstawie 
konoedowane przez nas swego czasu czysto 
teoretycznie głosowanie ludowe czy też ma
nifestacja ludowa, podczas gciw my stoimy 
na tern stanowisku i na niem pozostać mu
simy, że w braku innych ciał reprezentacyj
nych istniejące ciała reprezentacyjne, któ- 
:e stały się his tory cznemi, są presumptywnie 
wyrazem woli narodu, szczególnie w żywo
tnej sprawie woli narodu bycia narodem.

W dyskusyi jaka się następnie wywiązała, 
o charakterze i znaczeniu fungujących w ob
sadzonych obszarach organów przedstawi
cielstwa ludowego wskazali dr. K u e h l -  
m. ann i  hr. 0 z e r n i n na to; że u delega- 
c-yi rosyjskiej podczas rokowań w grudniu 
była skłonność uznać istniejące wr obsadzo
nych obszaracli przedstawicielstwa ludowa, 
jako przedstawicielstwa do facto i presumo
wać: ż # i c h  uchwnły d a j ą  w y r a z  w o l i  
d o t y c z ą c y c h  n a r o d ó w .  Porozumia
no się wtenc-zas w tym kierunku, aby przez 
takie prowizoryczne rozwiązanie uczynić 
wielki krok ku wielkiemu -celowi. T r o c k i  
oświadczył, że oświadczenia sejmów repre

zentacji miejskich itp. mogą być uważane 
jaKO o&wiauc/,eixia woń ounosnej' mającej 
wpiyw części iuuu, ze jeauaa lyiiŁO aają 
pausrawę -ao orzy jęcia, ze o u n o s n y n a - 
r o a  j e s t 111 e z a a o w o i o n y z p o z y -  
c y i w p a ń s t w i e .  L tego wynma waio- 
seK Końcowy, ze musi Dyc wysiucnaue lete- 
ienuum, w utuiym to ceiu utworzenie oso
bnego organu może zapewnić uizeezym- 
■stiimiiie zaiozen s w o 0 o a n e g o  glosowa
nia mdnosci.

W ctaiszym ciągu dyskusyi twierdził T r o- 
c ki ,  że istnieje sprzecznosc mięazy oświad
czę mami mocarstw centaamych z ania 25 
giuania i siormuiowamem puiuttu 1. i ii. o- 
bwia-aczenia z arna 26 gruaina.

Isa to zauwazy.i i i . u e n i ma n n ,  że oba 
dokumenty są wypływem tego samego du- 
cna i tejsamej pom-yju, co tez Kaneieiz Rze
szy wyraził w swojej programatycznej mo
wie w pairamencie. oeKretar z stanu stoi na 
stanowisku, ze części Rosyi dążące do odłą
czenia się po oactaniu oświadczeń woli przez 
ich istniejące już organy, już t e r a z  ma
j ą  p r a w o  z a w i e r a ć  u m o w y ,  które 
uważają za doore i pożyteczne. Gdyby 
wsrod. tych urno w znaiazły się zarządzenia 
w sprawie przedsięwzięcia korrektuiy gra
nic, to nie jest ziozumiaiem, diaczegoDy te 
ooszary w tycn sprawacii nie miaiy miec 
taniej samej swobody uczynienia, co się im 
podóna, jalt w inych sprawach. T r o c k i  
a-opatruje się w tern pojęciu pogrzebania za
sady prawa samostanowienia i poruszył kwe
sty ę dlaczego organa wchodzących w rachu
bę naiodow nie zostały zaproszone na roko
wania w Brześciu Litewskim, O takim u- 
dziaie przedstawicieli tych ludów w roko
waniach naturalnie nie pomyślano, ponieważ 
właśnie te narody u w a ż a  s i ę  n ie  j a k o  
p o d m i o t y ,  l e c z  j a k o  p r z e d m i o t y  
r o k o w a ń.

K u e h l m a n n  odpowiedział: jeżeli Tro
cki .chciał powiedzieć, że takzę według jego 
zapatrywania te indywidualności narodowe 
obecnie są stworzone i mogą 'wykonywać 
prawe samostanowienia w swych stosun
kach zagranicznych, to przy bezwzgiędnem 
uznaniu tego założenia przez rosyjską dele
gację bylibyśmy c h ę t n i e  g o t o w i  prze- 
uyskutować myśl, c z y  i w j a k i e j  f o r 
mi e  d a ł b y  s i ę  u m o ż l i w i ć  u d z i a ł  
p r z e d s t a w i c i e l i  w c h o d z . ą c y c h  
w r a e h u b ę u a r o d ó w w' konie rencyach 
w Brześciu Litewskim.

Er. C z e r n i n  wyraził ró wnież gotowość 
zajęcia się bliżej sprawrą powołania przed
stawicieli obszarów, o których mowa i do* 
dał, że życzy sobie wiedzieć, w jaki sposob 
miałby nastąpić wybór tych przedstawicieli, 
skonoby ze strony rosyjskiej nie uznano i- 
stiniejących ciał reprezentacyjnych za upra
wnione do przemawiania imieniem narodów, 
które reprezentują.

Trocki zaproponował następnie ze wzglę
du na n a d z w y c z a j n ą  w a ż n o ś ć  o- 
św-iadczeń przedstawicieli nracarstw central
nych odroczenie posiedzenia, aby rosyjska 
delegacja mogła się nad tern naradzie i po
rozumieć ze swym rządem.

0  samostanowienie narodów.
Wiedeń. B. kor. Biuro Korespondencyjne 

donosi z Brześcia Litewskiego pod datą dn. 
13 stycznia 1918:

Na posiedzeniu z dnia 12 stycznia prosił 
K u e h 1 m a n n rosyjską delegację, aby da
ła odpowiedź w sposób wykluczający wszel
ką wątpliwość na pytanie, czy według jej 
przekonania n o w e  p a ń s t w a  u k o n 
s t y t u o w a n e  n a  g r a n i c y  z a c h o 
d n i e j  p a ń s t w a  r o s y j s k i e g o  m o 
gą  j u ż  w z i ą ć  u d z i a ł  w r o k o w a 
n i a c h  p o k o j o w y c h .

Delegat rosyjski K a m e n e w zapropo
nował, aby obie strony w p i s e m n y m  o- 
peracie przedłożyły swój sposób pojmować 
nia rozwinięty w dyskusyi. Rosyjska dele
gacja stwierdza, że p o d c z a s  o k u p a 
c y i  nigdzie ani w Polsce ani ua Litwie ani 
też w t ivuriandyi n ie  m o g ł y  by c jakieś w 
d e m o k r a t y c z n y  s p o s ó b  wy  o r a 

ne  o r g a n y ,  ani też egzystować, któreby 
z jakiemkolwiek uprawnieniem mogły pod
nieść do tego pretensyę, aby uchodzić za 
wyraz woii szerokich kół ludności. Oo doty
czy istoty oświadczenia o dążeniu do peł
nej państwowej niezawisłości oświadcza ro
syjska- delegacja:

1. Z faktu przynależności o osadzonych 
obszarów do obrębu byłego rosyjskiego ce- 
sa.rstwa n ie  w y c i ą g a  r z ą d  r o s y j s k i  
ż a d n y c h  w n i o s k ó w, że ua ludności 
tych obszarów w stosunku do rosyjskiej re
publiki c i ą ż ą  j a k i e k o l w i e k  p r a w -  
n o p a ń s t w o w e  z o b o w i ą z a n i a .  No
we granice braterskiego związku narodów 
republiki rosyjskiej i narodow, które chcą 
pozostać poza jej ramami, muszą być utwo
rzone na podstawie swobodnego postano
wienia dotyczących naroduw.

2. Dlatego też istnieje dla rządu rosyj
skiego zasadnicze zadanie prowadzonych o* 
beenie rokowań, w zabezpieczeniu r z e c z  y- 
w i s t e j s i 1 n o ś.c i s a m o n t a n o wr i e- 
n i a o wewnętrznych urządzeniach państwo
wych i międzynarodowym położeniu wspom
nianych obszarów.

3. W ten sposób zrozumiane zadanie ma 
za warunek uprzednie porozumienie się Nie
miec i Austro-Węgier z jednej strony, a Ro 
syi z drugiej co do czterech głównych punk
tów, mianowicie: oo do r o z m i a r ó w - t e -  
r y t o  r y u m, którego ludność będzie m i a- 
ła  w y k o n a ć  p r a w o  s a m o s t a n o 
w i e n i a  i co do ogólnych politycznych za
łożeń, przy których ma być dokona,nem roz 
wiązanie sprawy losów państwowych, co do 
rządu częściowego aż do czasu ostatecznego 
państwowego ukonstytuowania się tych ob
szarów  ̂ w zględnie sposobu i formy, w której 
ludność ma zamanifestować swą wolę. Wo
bec tego proponuje delegacja rosyjska, na
stępujące rozwiązanie tej sprawy.

Ad I. P r a w o  s a m o s t a n o w i e n i a  
p r z y s ł u g u j e  n a r o d o m ,  n i e  i c h  
c z ę ś c i o m ,  k t ó r e  z o s t a ł y  o k u p  o - 
wa n e ,  jak przewiduje par. 2. propozycji 
niemieckiej z dnia 28 grudnia. Stosowanie do 
tego r z ą d. r o s y j s k i p r z y z n a j e  p r a 
w o  r ó w n o c z e s n e g o  s a m o s ta n o - 
w* i o n i a t a k ż e  i c z ę ś c i o m  w s p o 
m n i a n y c h  n a r o d ó w ,  k t ó r e  ż y j ą  
p o z a  o b r ę b . e m s t r e f y  o b s a d z o 
n e j. Rosja zobowiązuje się obszarów tych 
ani pośrednio ani bezpośrednio n ie  z m u - 
s z,a ć d o  p r z y j ę c i a  t a k i e j  l u b  i n 
ne j  f o r m y  p a ń s t w o wr e j i ń i e z a 
c i e ś n i a ć  i c h  s a m o d z i e l n o ś c i

c ł a m i i k o n w e n c y a m i  w o j s k o w e -  
m i .  JtY-ząuy iN ie m ie c  i  A u s t r o -  Y T ę g ie r  z e  swej 
s t r o n y  p o t w i e r d z ą  k a c e g o r y c z i u e .  /.e  m e  m a 
j ą  j a K i c Ł K o i w i e i Ł  p r e t e n s y i  z a r ó -  
w iiO  c o  a o  w c i e i e m a  a o  t e r y i o r y u m  Nie
m i e c  i  A u s u i O - w ę g i e r  t y c n  o o s z a r o w  byłe
g o  io s y js j ia t jg o  c e v r a is tw a , K t o i e  t e r a z  p r z e *  
WOjiSrai iN ie m ie c  i  a u s u o -  w  ę g i e r  s ą  O K U p o-  
w raue ja -n o  vez c o  a o  t . z w . p o p r a w e k  
g r a n i c  n a  a o s z l  t y c n  o u s z a i o w .  iw jw n o -  
o z e s n ie  z o o o w i ą z u j ą  s i ę  o n e  m e  z m u s z a ć  
i y c n  o o s z a i u w  a u i  p o ^ i e a m o  a n i  D e z p o s r e -  
u iiio  a  o  p  r z  y  j  ę  c  i a  o a  k  i e  ,| i u  0  i  h  n  e  j  
i o r i u y  p a n a o w o w e j  i  n i c  z a c i e s m a c  
le n  n ie z a w is io is c i  p u z e z  ja A i e & o i w i e k  k o n -  
w e n e y e  c i o w e  iu d  w o j s k o w o , m o i e D y  z o s t a -  
l y  z a w a i  oe p r z e d  o s o a o e c z n y m  U K o n s i y a i o -  
w a d n e n i ^ ię  o y c n  O b s z a r ó w  n a  p o d s t a w i e  p o 
e t y c z n e g o  p r a w a  s a m o s t a n o w i e n i a .

,  a u  i l  l t o  z  w ią z a n i e  s p r a w y  l o s u  obszarów, 
k t ó r e  m a j ą  s a m e  o  s o o i e  p o s t a n o w i ć ,  musi 
s ię  o d b y ć  p o d  w a r u n k ie m  z u p  e  ł n e j p o
l i t y c z n e j  w o l n o ś c i  i z wykluczeniem 
w s z e l k i e g o  z e w n ę t r z n e g o  n a c i s a u .  Diatego 
m a  g l o s o w a n i e  o o b y ć  się p o  c  o f n i ę c i u 
o b c y c h  w o j s k  i p o  p o w r o c i e  u c h o d ź 
c ó w  o r a z  lu d n o ś c i  e w a k u o w a n e j  o d  chwili 
p o c z ą t k u  w o j n y .  T e r m i n  c o f n i ę c i a  wojsk bę- 
a z ie  o z n a c z o n y  p i  z e z  s p e c j a l n ą  k o m i s y ę .

Ad m .  u d  c h w ili  p o d p i s a n i a  p o k o j u  i osta
t e c z n e g o  p a ń s t w o w e g o  u k o n s t y t u o w a n i a  s i ę  
w s p o m i n a n y c h  o b s z a r ó w  p r z e c h o d z i  ic h  w e 
w n ę t r z n y  z a r z ą d  i k i e r o w n i c t w o  s p r a w a m i  
io k a in e in i ,  s k a r b o w o ś c i ą  i  t . d . w  r ę c e  c z a s o 
w e g o  o r g a n u ,  k t ó r y b y  z o s t a ł  u t w o r z o n y  n a  
p o a s t a w i e  p o r o z u m i e n i a  s i ę  p o l i 
t y c z n y  c  h  p a r  t y  i .  Z b a d a n i e  t e g o  orga
n u  p o le g a , r ó w n o c z e ś n i e  t a k ż e  n a  o r g a n i z a 

c j i  . . z a p y t a n i a  lu d u “ -

S u n  JDBlWilH Plant" KUstin
Trzy kierunki nadają obecnie w Niem- 

uzoc-n ton uyskusyi na temat, w jakim kie. 
runku powinny się potoczyć rokowania p\r 
iŁOjowe z Rosyą. Zgadzają się one bezwzglę- 
».ijiae na to, iz pokoj z- Rosyą musi być wt 
warty, locz co ao charakteru i warunków 
tego pokoju zachodzą zasadnicze różnice.

rieiwszy z tych kierunków, reprezeatO" 
wany pi^ez socyalistów i w pewnej mierze 
przez centrum, tuuzież postępowców niemie
ckich („Mehrhoitsparteien1*1!, zrzeka się a- 
neksyi na wschoazie i przyjmuje zasadę peł
nego samostanowienia obsadzonych te ryto- 
ryow wschodnich. Polski, Litwy i Kurian- 
dyi. Socyaliści zajmują to stanowisko ze 
względów zasadniczych, jako czyści „bez* 
dneksyonsiśei", znecyj. wani na h z -  
apelacyjne oddanie Rosyi ziem okupowa
nych nawet w talom razie, gdyby samoo- 
kreśiciiiU iuirodóv. ; lióła się sprzenu wie
rzyć. Natomiast poszczególne grupy centro
we, postępowej part} i ludowej, główie *aś 
narodowi liberali zrzekają się gwałtownych 
aneksyj na wschodzie jedynie w tem ocze- 
kiwamu, że Niemcy, pozbywszy się wroga 
na wschodzie, bezsprzecznie zdołają uzy
skać y, zh. ocnienie swej potęgi przez naby 
tki na kresach zachodnich. Zresztą prawe 
skrzydło narodowych liberałów hołduje dru- 
gifirat lub trzeciemu kierunkowi, o którym 
przyjdzie cnam poniżej mówić

OJCIEC
iDokońcrenie).

ca, któremu nóżki zwisały przez kraj łóżka. 
Rut podszedł do niego i naciągnął kołderkę, 
troskliwie i ostrożnie, aby swą lodowatą -rę
ką nie dotknąć ciałka dziecka'. Chłopiec nie 

u _  > poc^Ui, ani się nie poruszył. Krawiec, gdy
—  Ten także zapomniał mnie zupełnie—  poprawił kołderkę, .przypomniał sobie kur- 

pomyślał sobie Rut i ko^aął go. Pies na- teczkę syna, którą musiał pozostawić nie- > 
tychmiast upadł, drgnął parę raay i zdeęhł. dokończoną.
Nietop^tw przeleciał koło krawpa; jego skrzy- Poszukał jej więc, w skrzyni — leżała tam 
dło dotknęło ramienia ducha i nietoperz na- tak, jak ją Rut w owej nocy rozstania po- 
tychmiast spadł na ziemię nieżywy j łożył. Rut wziął w rękę zardzewiałą już tro-

Rut tymeza&eaaa ubliżył się do alkierza, chę ig.ę i wziąwszy kurteczkę między kolar 
gdzie spał jego syn. Księżyc świecił jasno na, zaczął ją pilnie szyć. Chciał, ąbv to była 
i krawiec zobaczył zaraz swoje dziecko, fctó- piękna robota, przeto naciągał dobrze stary 
re leżało spokojnie, trzymane mocno w rę- już matoryał, wygładzał go, usunął wezyst- 
ku taniego, ołowianego żołnierzyka. Dzie- kie plamy i mistrzowskimi ściegami, cien- 
cko to było pięknym, rumianym chłopefcy- kimi jak włos, wykończył kurteczkę. Po 
kiem. Kasztanowate włosy zwisały mu na ukończenia pracy obrzucił kurtkę zado- 
oczy gdyby 3ę  kmwicc pogłaskał raz tyl- wolonem spojrzeniem;

• L — 5 , Ł i - ,  ^  ux>twiot?, }<wi& noszą mar
po izbie: wszptko było jak dawniej. M  przyszył je na wyłogach kurteczki.
to n ie , na Laku wisiały Kiedy po dlngiej pracy wyjrwi Rut przez
0 *1 .1  i f  1 rr I r ' i  l n i  n . s l  ^ p m r n i n i . i r

okno, zobaczył z przerażeniem, że zaczynało
k iesk a m i niedaleko stal drewniany W  ~TiWć. ^  S
B  ̂ megunach o tra^h nogach, Rut rzucił je&zoze jedno spojrzenie na chłop-
^klane oczy bez strachu patrzyły na ducha. ca. Wszakże jest to jego syn, nosił jego na- 
tjii 7  ^ t i 3— a- ?tara z y < n i a ' 5 W> t̂awl(ma zwisko, a gdy kiedyś wyrośnie z niego mąż 

lzfey- sławny i szanowany, cały świat przypomni
jma dworze wiał zimny wicher —  był to sobie i jego ojca, starego krawca. Szkoda 

Komec listopada —  kołderka spełzła z chłop- 1  byłoby przedwcześnie zabrać go pod ziemię, t

Rut odwrócił się szybko i wyszedł przez o- 
luio.

Zabrzęczało szkło, dziecko -przobudzflo się 
i zapłakało. Rut- zatrzymał się na dworze 
i obejrzał się. Chłopiec- siedział na posłaniu 
i zakrywał sobie oczy,

—  Poczuł ducha —  rzekł do siebie kra
wiec. —  Biedny robaczku, czemużem cię 
zaniepokoił?

Otwarły się drzwi sąsiedniej izby i w al
kierzu ukazał się rzeźnik ze świecą w ręce. 
Jego twarz również była niespokojna; bada
wczo patrzył w okno, ale nie widział nic.

— Oo ci jest, syneczku? —  pytał się 
chłopca, obrzucając spojrzeniem cały al
kierz. Czy miałeś zły sen?

Dziecko z ufnością usiadło mu na rękach 
i mocno objęło rączętami jego gruby kark.

— Widziałem złego ducha! — wyrzucił, 
łkając, ze siebie chłopiec, napoły z gniewem, 
na poł z przestrachem. —  Wygoń go, ojcze, 
wygoń go!

Rzeźnik się śmiał, ale sam był nieco prze
straszony. Pogłaskał włosy dziecka i rzekł:

— Wiesz przecie, że duchów niema. Ileż 
to razy powiedział ci to już ksiądz proboszcz! 
Śpij grzecznie, Jasiu!

Chłopiec zwrócił spojrzenie na okno.
—  Tam widziałem ducha —  rzekł i głę- 

bokiem westchnieniem zakończył płacz. —  
Tera® idzie do lasu —- wykrzyknął nagle, 
wskazując paluszkiem.

Rzeźnik otworzył okno i krzyczał pytają
co w ciemność:

:— Kto stąd idzie? Kto tam?! Stój, bo 
strzelę!

Nikt- nie odpowiedział. Rut biegł terazszy-
bko ku wrotom, obawiając się, że kur zaraz 
zapieje.

Rzeźnik zw rócił się ku pościeli dziecka*, 
próbując się roześmiać:

— Widzie, że nikogo tam niema, synku, 
uspokój się i śpij!

Chłopiec wszakże nie mógł się uspokoić. 
Widział teraz ducha w ogrodzie, pod śliwa
mi — teraz duch się zatrzymał, obrócił się, 
machał ręką na pożegnanie...

—  Tam, tam —  ehłopczyna wciąż wskar 
zywal przez okno —  tam stoi i patrzy tu
taj. —  Widzisz* go, ojcze?

Teraz i rzeźnik przejął się strachem chłop
em Owiał go zimny prąd powietrza- i do 
alkierza, jakby wpadł czyjś obcy. ciężki od
dech. Znowu, zatem otworzył okno i krzy
czał pytająco A z trwogą w ciemność.. Ale 
nie otrzymał żadnej odpowiedzi. Na ścianie 
wisiała jego myśliwska strzelba; rzeźnik 
zdjął ją, nabił i wystrzelił dwa razy w kie
runku śliw,,

»— Już go niema! —  wykrzyknął chłopiec 
z uciechą i ulgą.

Kiedy krawiec zbliżał się ku murowi cmen
tarnemu, ze wszystkich stron rozległo się 

!♦ kurów. Krawiec zaciął bkdiz, ale na-

próżno; było już zapótno. U bramy stałe 
i sroga postać z brodą, sięgającą aż do ziemi; 
stary duch, który utrzymywał w ewidencji 

i wszystkie dusze, odchodzące na nocny ur- 
| lop. Dopatrzył on surowo na krawca i rzekł 
stanowczo:

—  Twoja dusza pozostanie poza murarni 
cmentarza i błądzić będzie nad przestrzeni 
mi wód!

Rut zwiesił głowę. Wiedział, że przeciwko 
temu wyrokowi niema odwołania; jego du
sza- przez nieskończony czas będzie unosić 
się nad wodami, ścigana przez mściwe cie
nie. Powoli więc zw lókł Rut swe zwłoki ku 
grobowi i położył się do trumny.

— Dlaczego nie zważałeś na pianie ku
rów? — zapytał go sąsiad. —  Co za lekko
myślność! Odpokutujesz ją tysiącami lat!

Krawiec wyruszył ramionami
— Wykończałem kurteczkę dla syna — 

rzekł -— nie uważałem, że czas ucieka. Kur
teczka jest piękna-, jak nowa-: przenicowałem 
ją, wykończyłem i przyszyłem na wyłogach 
żółte, mosiężne kotwice, jak to noszą pań
skie dzaód

Tu martwe oczy szczęśiiwegę ojca- zaja
śniały radością, podczas gdy dusza jego fuŻ 
leciała przez nieskończone przestrzenie ciem
ności nad żółtawemi toniami nieogarnionych 
wód.
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Drugi z rzędu kierunek, słaby liczebnie, 
lecz, jak powiadają, bardzo wptywowy, bo 
mający za sobą poparcie kół najwyższych, 
zmierza do inkorporacji Litwy” i Kurlandyi 
do Niemiec, przy równo czesne m rozwiąza 
niu sprawy polskiej po myśli t. zw. koueep- 
cyi austryackiej.

Wreszcie trzeci kierunek, któremu —  jak 
głośnem jest w pismach berlińskich — patro
nuje Hindenburg i Ltidendorff, a który 
szczególnie w ostatnich czasach rozwinął o- 
gromną agitację przeciw Kuhlmannowi, ja
ko rzecznikowi drugiego kierunku, dąży 
wprawdzie również da bezwzględnego na
wiązania trwałej przyjaźni z Rosyą, lecz 
domaga się zabezpieczenia granic od wscho
du przez aneksyę części obszarów granicz
nych, biegnących wzdłuż wschodnich granic 
obecnych Prus. Resztę okupowanych obsza
rów Kurlandyi, Litwy i Polski należy — 
zdaniem propagatorów tego kierunku — 
zwrócić Rosyi do jej swobodnego rozporzą
dzenia. Za największy błąd Ktihl manna u- 
waża grupa ta moment, iż sternik zagranicz
nej polityki Niemiec akceptował w Brze
ściu zasadę samo określenia narodów, choć
by nawet pojętą odmiennie od Rosyan.

Niezwykle interesująco przedstawiają sic 
szczegółowa piany kierunku H i n d e n- 
b u r g a  i L u d e u d o r f f a  w odniesieniu 
do nowych granic Niemiec. Ujawnia je świe
żo niemiecka „W  a r h e i t". a reprodukuje 
wiedeńska „N. Fr. Presse". Wedug tych 
planów' t. zw. militarne zabezpieczenie gra
nic przez oparcie ich o baryery rzeczne, 
przedstawiać ma się w ten sposób, iż grani
ca biegłaby linią N i c m na, (Kowno i Uro
dno), następnie linią B i e b r z y  przez Osso- 
wiec dochodziłaby do N a r w i, skąd 
wzdłuż N a r  w'i, dotykając Łomży, Ostro
łęki i Pułtuska, uchodziłaby pod Modlinem 
w odległości 30 km. do Warszawy do W i- 
s ł y. W dalszym ciągu, począwszy od Mo
dlina, nowe słupy graniczne prowadzi
łyby wprost w kierunku zachodnim, a d o 
biegłszy w obszarze Kutna do W a r t y, 
skierowałaby się ku południowi, biegnąc 
dalej linią Warty ku jej źrodlom. Ponadto 
miałoby jeszcze Niemcom przypaść zagłę 
bie- węglowe, wzglęnic powiat będziński.

Nabytki terytoryalne, jakie przy tein 
„sprostowaniu44, względnie „zabezpieczeniu 
granic44, przypadłyby Niemcom, przedsta
wiałaby się wcale pokaźnie. Wspomniany 
pas graniczny między obecną granicą pru
ską a liniańii rzeeznemi N i e m n a ,  Bi e
b r z y ,  N a r w i  i W a r t y  wrynosi w długo
ści około 800 km. przy przeciętnej szerokości 
Go—70 km. W sumie daje pas ten— według 
obliczenia „N. Fr. ITesse44 —  obszar o po
wierzchni około 56.000 km. kw„ czyli ró
wna się powierzchni C z e c h .

Przy tej „regulacyi44 przypadłyby Niem
com z obszaru Królestwa wszystkie powia
ty gubemii s u w a l s k i e j  i p ł o c k i ej, 
dalej z gubemii ł o m ż y ń s k i e j ,  w cało
ści powiaty Szczuczyn i Kolno, zaś w czę
ści powiaty Łomża, Ostrołęka i Maków, na
stępnie z gubernii w a r s z a w s k i e j  w 
całości powiaty Pułtusk, Płońsk, Włocła
wek, Nieszawa i Gostyniń, zaś w części Ku
tno, wreszcie z gubernii k a l i s k i e j  w ca
łości Kalisz, Konin i Wieluń, zaś w części 
Turek, Łęczyca i Sieradz. Do zaokrąglenia 
pozostałby jeszcze po w. będziński z gubor 
nii p i o t r o k o ws k i e j. Resztę Królestw-.i 
łaskawie pozostawić hę ma Polsce, wzglę
dnie oddać Rosyi.

KRONIKA.
Z miasta.

POBÓR CHLEBA. Mag strat podaje do publi
cznej wiadomości, że z powodu nieprzydzkło
ni a miastu mąki w dostatecznej ilości nr.tgł- 
.fetrar. nie jest w możności wydania piekarzom 
mąki do wypieku chicha za niedzielę i wtorek 
Chleb |.ędą wydawały piekarnie we środę, 
t. j. 16 b. m. za środę odbiorcom, dla których 
pobór chleba przypada na ten dzień. O ile 
mąka, dysponowana już przez Wojenny Zakład 
dla obrotu zbożem na czwartek 17 b. nu na 
czas nadejdzie, otrzymają odbiorcy racye ohlc- 
be za O/wartek w tymże dniu.

Z KOMISYI TEATRALNEJ. Wczoraj odby
ło się posiedzenie korniyi teatralnej, na któ
rym uchwalono upoważnić dyrekcyę teatrów 
miejskich do zawierania z artystami rocanjoh 
kontraktów, nadto przyjęto program uroczy
stości 25 jubileusru istnienia teatru miejskiego 
im. Ju. Słowackiego Szc-zegóły programu w 
swoim czasie zostaną ogłoszone.

NAGŁY ZGON. W sobotę o godzinie 1 po 
południu zmarł nagle w lokalu zegarmistrzow
skim przy ul Karmelickiej na anewryzm serca 
Jan Drozdowski, lat 61, profesor krakowskiego 
kouserwatoryim muzycznego. Zmarły cieszył 
się opinią wytrawnego pedagoga muzycznego 
i szczerą sympatyą i poważaniem uczniów. Byt 
autorem kilku podręc ników gTy na fortepianie. 
W zmarłym ś. p. Drozdowskim traci krakowski 
świat muzyczny wybitną siłę.

ŚLIZGAWICA. Dzisiaj rano mieliśmy; bardzo 
porzykrą niespodziankę tak ze strony wielce 
kapryśnej obecnej zimy, jak i... stróżów kami fo
nicznych. Po wo torajszej odwilży powitała na 
chodnikach ślizgawica, tem przykrzejs i a, źe 
pomarzły liczne gTudy śniegu, nieuprząmięte 
z chodników podczas odwilży. Na tych gru
dach na wielu ulicach, gdzie trotoarów rano 
nie posypano piaskiem, przechodnie upada
ją, a o złamanie ręld lub nogi w takich wa
runkach b&rdto łatwo. Magistrat i polieya win
ny energicznie zarządzić, co należy, aby po 
chodnikach krakowskich można było chodzić 
bez narażenia się na kalectwo.

KATASTROFA KOLEJOWA. Z dyrekcyi 
kolei państwowych komunikują nam: Pociąg 
pospieszny Nr 10, zdążający ze Lwowa do 
Krakowa, zderzył się dziś, 14 stycznia, w 
Trzoianie koło Rzeszowa z pociągiem pospie
sznym Nr 9, jadącym do Lwowa. Skutki nie
szczęśliwego wypadku są poważne, gdyż z a<- 
b i t y c h j e B t  12 o s ób ,  a r a n n y c h  o k o • 
ł o 50. Pociąg ratunkowy z lekarzami przybył 
natychmiast po wypadku. Dochodzenia w toku. 
£ Krakowa wyjechała koraisya, mająca stwier
dzić. kto ponosi winę wypadku.

ODCZYT KS .PROF. SZCZEPAŃSKIEGO
0 kulturze egipskiej p. t. ,.Egipt za najstarszych 
farano6w“ (r. 4241—2160 prz. Qhr.), odbędfcie 
się we wtorek dnia 15 stycznia b. r. o godzinie 
5 i pól po południu w sali Towarzystwa lekar
skiego, przy ul. Radziwiłlowskiej 1. 4. Odczyt 
będzie ilustrowany obrazami świetlnymi. Bile
ty po 50 hal. do nabycia parzy wejściu na salę. 
Czysty dochód ze sprzedaży biletów przezna
czony na Litwę.

XXI WIECZÓR KLASYCZNY. Świetna ko- 
uiedya Teifenińusa „Bracia44, którą wystawia 
w poniedziałek 21 b. m. w teatrze im. Jul. 
Słowackiego Akad. Koło mił. dramatu klas., 
jest jedną z najbardziej charakterystycznych 
komedyj obyczajowych literatury klasycznej. 
Interesujący problem wychowawczy przeprowa
dza poeta z prawdziwym artyzmem- Na tle 
zajmującej akcyi pr/.esuwają się świetne typy, 
komicznego starca-zrzędy, sprytnego niewolni
ka-intryganta, młodego hulaki itp. Wieczoru 
dopełnia „Bakałarz' Herondasa, wyborny obra
zek rodzajowy z sali szkolnej. Kierownictwo 
artystyczne wieczoru spoczywa w rękach zna
komitego reżysera, p., Zelwerowicza. Bilety do 
nabycia w Bibliotece prawników, ul. św. Anny 
1. 1. 12, parter na prawo, od 12 do 1 w poł. 1 od 
3 do 4 popoł.

ODCZYT J. TENNERA. Dziś o godz. 7 wie
czór w- sali Saskiej odbędzie się pierwszy od
czyt lektora retoryki na uniwersytecie lwow
skim, p. Juliusza Te nu era p. t. „Polski teatr 
narodowy44. Bilety w księgami F. Eberta i 
przy wejściu na salę.

Z PRZEWROTÓW W ROSYI, odczyt p. Z. 
Trandy', dziennikarza ze Lwowa, wywiezione
go w maju 1915, podczas odwrotu Rosyan 
wgłąb Syberyti, odbędzie się 15 b. m. o godz. 
G wieczorem w sali Tow. technieoznego, ul. 
Straszewskiego. Prelegent, przebywszy prze
szło dwa lata w R osyi, początkowo jako jeniec 
cywilny, potem internowany w Moskwie i Ki
jowie, był naocznym świadkiem obu rewolucyj
1 przeżył całą grozę wstrząśnień byłego impo- 
ryum. Dochód z o tezy tu przeznaczony na ceie 
Komitetu gospody dla legionistów w Krakowie. 
Bilety sprzedaje księgarnia St. A. Krzyżanow
skiego.

NA CELE „CZERWONEGO KRZYŻA . Ki
no „Nowości14 wyświetla od dnia 14 do 20 hm. 
przepiękną trądycyę p. t. „Nocna ćma44 z U- 
dyą Borelli w roli tytułowej. Część dochodu 
z tych przedstawień przeznaczył zarząd, chlu
bnie (znanego w mieście kinoteatru, na rzecz 
Kraj. Stow. Czerwonego Krzyża w Krako
wie.

ZBIÓRKA NE CELE T .S. L. Weterani To
warzystwa Szkoły ludowej, obchodzący lokale 
ze skarbonkami, zebrali w ciągu roku 1917 na 
utrzymanie szkół i ochronek, będących pod za
rządem Koła I. T. S. L., kwotę 7924 K 35 h. 
W roku 1916 iz tego źródła wpłynęło 8630 K 
8 h. Szlachetnym ofiarodawcom składa zarząd 
podiziękowanie d uprasza o łaskawie dalsze u- 
dzielanie pomocy.

ODCZYTY NA AMBULATORYUM DLA 
CHORYCH. Z końcem stycznia rozpoczną się 
staraniem Stow. PP. Ekonomek śwę Wincente
go a Paiulo, odczyty na rzecz ambulatoryum 
dla ubogich. Stowarzyszenie utrzymuje już-dwa 
takie amublatorya, a; trzeefe ną Kazimierzu 
zamierza otworzyć. Odoiyty mieć będą nastę
pujący prelegenci: Ks. prof. K. Michalski, prof. 
Morawski, prof. Siedlecki, prrof. Sinko, p: Szy
szko Bohusz, p. L. Lepszy, p. Lucjan Rydel.

SKONFISKOWANE TOWARY. Zapytujemy 
pod adresem magistratu, co się stało z towara
mi bławiatnymi, których tizy wozy skonfisko
wano w ubiegłym roku w Podgórzu w Rynku 
pod 1. 11 u Lbwensteina. Krąży bowiem upor
czywa pogłoska, między Izraelem w Podgórzu, 
że sprawca jest na „dobrej drodze44, bo towary 
podobno znajdują się jeszcze w magazynach na 
placu Jabłonowskich, zaś akta, dotyczące kon
fiskaty, jeszcze z magistratu do namiestnictwa 
nie odeszły.

Z Polski i ze świata.
DZIEŃ WSTRZEMIĘŹLIWOŚCI. Dzienniki 

poznańskie zamieszczają odezwę komitetu głó
wnego III dnia wstrzemięźliwości i ofiary na 
rzie/ Polaków, dotkniętych klęską wojny. 
Dzień wstrzemięźliwości wyznaczono na święto 
Matki Boskiej Gromnicznej w dniu 2 lutogo.

PÓŁ MILIONA ROBOTNIKÓW. Dzienniki 
z Królestwa donoszą: Według sporządzonego 
spisu znajduje się obecnie w różnych robo
tach wr Niemczech około pól mliliona robotni
ków, pochodzących z okręgów, które dawniej 
należały do Rosyi.

ZE SZCZAKOWEJ piszą nam: Dnia 11 sty
cznia b. r. o godzinie 4 po południu szalała w

OCHRONA ŻOŁNIERZY PRZED POSŁAMI.
Pisma berlińskie donoszą, że poseł parłam. 
Stuecklen zgłosił następującą interpelację: 
„Czy wiadomem jest kanclerzowi Rzeczy, że 
dnia 8 grudnia 1917 r. w grupfiie armii marszał 
ka Mackensena ogłoszono rozkaz tej treści, iż 
należy żołnierzy pouczyć, że zabronione jest im 
wszelkie utrzymywanie stosunków z posłami 
do parlamentu i do sejmu pruskiego. Interpe- 
lacya zapytuje, co zamierza kanclerz Rzeszy 
uczynić, aby usunąć to ograniczenie wolności 
osobistej żołnierzy i posłów.

Wiadomości gospodarcze.
LUBELSKIE „WIADOMOŚCI GOSPODAR- 

CZE“. W Lublinie opuścił prasę 1 zeszyt „Wia
domości gospodarczych44 tygodnika, poświęco
nego sprawom polskiego przemysłu, łiandlu i 
rolnietwn. Treść zeszyto jest następująca:‘ Sło
wo wstępne; Od red akcyi; minister J. Stecki: 
Wojna, kraj i jego wyżywienie; (dn.): Wznowie
nie polskiego przemysłu — wywiad z dyr. A. 
Wierzbickim; (ad. n.): Przyszłość miast pol
skich — rozmowa z prezesem Rady miejs. A. 
Suligowskim; Inż. por. L. Goebel: Stosunki w 
przemyśle żelaznym; Dr M. Drochocki: Wykaz 
Banku ausłro-węg.; Spadek rubla; Korespon
dencje: a. na.: Z Warszawy; Ad. L.: Z Wie
dnia*, w grudniu; Z działalności Komitetu te
chnicznego; Z Kraj. Rady gospodarczej; Kro
nika gospodarcza: Obwieszczenia i konmni-
katy.

Treść zeszytu, zredagowanego umiejętnie, 
zapowiada organ poważny, którego dążeniem 
będzie stać na straży interesów gospodarczych 
części Królestwa, zostającej pod okupacyą au- 
stryacką, oraz umożliwić wypowiedzenie się 
wszelkim dążeniom do odbudowy i rozwoju ży
cia. gospodarczego w Polsce. Życzymy .Wiado
mościom gospodarczym44 powodzenia w oby
watelskiej pracy'.

Biuletyn austro-węgierski.
Wiedeń, dn. 14 stycznia. 

Urzędowo ogłaszają dn. 13 bm. 1918:
Po obu stronach Brenty wzmogła się 

przejściowo słła ognia artyleryi.
Szef sztabu generalnego.

Biuletyn niemiecki.
Berlin, dn. 14 stycznia. 

Urzędowo ogłaszają dn. 13 bm. 1918:
Zachodni teren wojny:

Front wojsk ks. Ruprechta: Na wschód
i na pófnocny-wschód od Armentleres jako- 
też w okolicy Lens była przez dzień ożywio
ną czynność artyleryi. Również na innych 
odcinkach ożywiała się czynność artyleryi 
w cia^u dnia.

Front wojsk niemieckiego następcy tronu: 
Na wielu miejscach frontu walka artyleryi. 
Silniejsze oddziały francuskie, które w cią
gu dnia ruszyły naiprzód na północ od Reims 
i w Szampanii oraz na północny-wschód od 
Avocourt zostały odparte po walce z bliz- 
ka. Na południowy-zachód od Omes przy
sporzyło ĵ ąm nasze przedsięwzięcie jeńców.

Front wojsk ks. Albrechta: Na wzgórzach 
na wschodnim brzegu Mozy oraz w Woge- 
zach środkowych wzmożona czynność o- 
gniowa.

W licznych walkach napowietrznych ze
strzelono wczoraj sześć nieprzyjacielskich 
samolotów i trzy balony na uwięzi.

Włoski teren wojny:
Nic nowego.

Macedoński i włoski teren wojny: 
Położenie nie zmieniło się.

Pierwszy jen. kwaterni. Ludendorff.

Narady polityczne w Berlinie.
Berlin. B. ker. Powszechnie przypasują 

wielkie polityczne znaczenie pobytowi w 
Berlinie marszałka polnego H i n d e n b u r -  
g a  i L u d e u d o r f f a  oraz następcy tronu. 
Konferencye polityczne rozpoczęły się wczo
raj konferencjami, jakie odbył Hindenburg 
i Ludendorff z szeregiem osobistości polity
cznych. Jak słychać ma się jutro odbyć tx 
cesarza konferencja, w której weźmie u- 
dział marszałek Hindenburg, Ludendorff, 
następca tronu i kanclerz państwa hr. Heo*-
tling. . . ..

„Beri. Ztg. ain Mittag“ donosi, ze wynik 
tej konferencyi będzie miał jak największe 
znaczenie na dalsze ukształtowanie sdę sto
sunków politycznych w Niemczech.

AUDYENCYE.
Berlin. B. kor. Cesarz Wilhelm wysłuchał 

dziś sprawozdania kanclerza państwa b,r. 
Hertlinga i marszałka Hindenburga, oraz

ctma b. r. o godzinie 4 po południu szalała w -ąl im posłuchaniu następcę tronu. 
Szczakowej niebywała burza, połączona z * # .
n.w.mAfilTn,] n in n m n m l  i J u r T A f l  r .  W 7  \ Ą / 1 A l i  f i  1 1 1 .grzmotami, błyskawicami, piorunami i śnieży 
cą. Burza trwała niezwykle długo, bo 2 godzi
ny. iWrażenie, jakie pozostawiła, było ogro-

Regenci w Wiedniu.
Wiedeń. B. kor. Członkowie polskiej Rady

ny. j Wrażenie, jakie poz - wi a,̂  yro °.̂ r0" | e2.en,cyjnei po czterodniowym nobycie od-
Ł y™ . a j  * Wiednia, de W rza w y . Na

^  siV a ( W wschodzie S  C u S  pólnnc^j zjawili siQ celem po-grzmotem s.ę ogłosi - -  na ludzi , ^  ^  Mef 8ekcjd: z mtoteratwa
smierc w tym «k u  kos.), p r z y g o t c ^ je ^ ,1" spraw zagranicznych: imieniem ministra
zły rok. w którym nas czeka głód, choroby 
i mór. J. T.

BANKI POLSKIE W ROSYI. „Kur. warszN
donesa: Do Banku handlowego w Warszawie 
nadeszła drogą prywatną wiadomość, iż od
dział tego Banku w Fetersburgu podczas se-

_„o_______v „_ _ imieniem ministra
spraw zagranicznych oraz mele wybitnych 
polskich osobistości.

ECHA POBYTU W BERLINIE.
Haga. B. kor. Polskie Biuro Prasowe pi

sze: Odwiedziny regentów polskich u cesa-
| kwestru^bamków miejacowych, wyłączono z pod rza Wilhelma są faktem godnym uwagi, 

sokwostru, jako polską instytucję finansową. Rzecznik regentów w czasie odwiedzin u
'tojrJaAwnfHsw* ^p. z ogr, ndp, Re^akt^r odj^^fidzt*3ny ł naczelny R o m a n W o y o i y ń s k i  ~Drukarnia

cesarza łcs. Lubomirski, który przez Rosyan 
został zamianowany prezydentem miasta 
Warszawy najmował początkowo wobec 
Niemców stanowisko bardzo zimne i rezer
wowe. Dopiero tok wydarzeń zarówno u nie
go jak i obu innych regentów, którzy z po
czątku również zapatrywali się sceptycznie 
na sprawę, wyrobił przekonanie, że formuła 
ex oriente lux nie da się .zastosować, oonie- 
w'aż polska kultura jest zbudowaną ara- za- 
chodmo-europejskich fundamentach, a przy
łączenie się do mocarstw centralnych jest 
nat-uralnem następstwem wydarzeń. Mowa 
księcia Lubomirskiego już z tego powodu 
zasługuje na uwagę, ponieważ -wyrażono w 
aiiej cesarzowi Wilhelmowi hołd jako władcy 
pokoju.

Mowa Wilsona a Rosya.
Haga. B. kor. Według telegramu „N. R. 

Courant44 donosi korespondent Morning Po 
stu44 z Waszyngtonu: Wilson obrał dlatego 
obecną chwilę dla swej mowy ponieważ jest 
zdania, że Lloyd George pozostawił Rosyę 
swojemu losowi. Wilson ma wielkie zaufa
nie do przyszłości Rosyi i u w a ż a  p o 
w s t a n i e  r e p u b l i k i  r o s y j s k i e j  za 
w i e l k i  p o s t ę p  w h i s t o r y i  l u d z 
k o ś c i .  Także i były amerykański sekre
tarz stanu Rooth jest przekonany, że stary 
rząd wr Rosyi na zawsze zniknął oraz, że 
demokracje zachodnie powinny wspaniało
myślnie i z sympatyą obejść się z demokia- 
cyą rosyjską, aby nie doprowadzić do tego 
by ją popchnąć w objęcia Niemiec.

Burzliwe posiedzenie Izby fińskiej.
Genewa. Onegdajsze, blizko siedmiogo- 

dzinne, nader burzliwe posiedzenie Izby 
francuskiej, oświetliło po raz pierwszy i- 
stniejącą wśród koalicyi różnicę zapatry
wań, która przeszkodziła wydaniu wspólnej 
noty o celach wojennych. Stefan Pichom zło
żył w swej mowie znamienne oświadczenie, 
powiedział mianowicie, że po swojej mowie, 
wygłoszonej w Izbie w dniu 27 grudnia r. z. 
rozesłał do gabinetów mocarstw koalicyj
nych w depeszy iskrowej wspólne oświad
czenie celów wojennych, jako odpowiedź na 
zaproszenie Trockiego do Brześcia Litew
skiego. Rokowania dyplomatyczne nie wy
dały jednak rezultatu. Zgodzono się na to, 
że Lloyd George oraz on sam (Picbon) bę
dą mówili odrębnie. To oświadczenie wła
śnie wywołało nadzwyczaj gwałtowne hała
sy i dało powód do tego, że oprócz socjali
stów przyłączyła się również znaczna część 
radykałów do jawnej opozycyi.

Oświadczenie Pichona wywołało w Izbie 
największą sensaoyę. Socjaliści domagali 
się dokładnych wyjaśnień przyczyn dla któ
rych koalicja nie zgodziła się na program 
pokojowy? Moutet i Albert Thomas podnie
śli się ze swych miejsc i wmwali Pichona, 
ażeby przedłożył Izbie korespondencję prze
prowadzoną z Londynem, Waszyngtonem i 
Rzymem. Picbon odmówił. Za nic w świecio 
nie wydałby on tajemnicy dyplomatycznej. 
Zaryzykowano rozpadnięoie się koalicyi. 
Istnieją układy z Włochami, Serbią, Rumu
nia i Belgią, których Francja musi docho- 
■wać.

Na to zawołali socyaliści: Go znajduje się 
w tych układach? Nie mamy o tem wyobra
żenia.

P i c  h o n: Mogę tylko powtórzyć: istnie
ją układy, które muszą być dotrzymane 
prizez obie strony.

M o n t e  t: To nie jest bezwzględnie ko
nieczne.

Ta wymiana słów' toczyła się wśród gwar 
townych okrzyków. Hałas doszedł do szczy
tu, gdy na słowa Pichona: „najpierw musi 
się przedew'S7ystkieni zwyciężyć44 socyalista 
R o u x-C o ns fca n s o n  odpowiedział: „Na 
to musi się jeszcze długo czekać44.

Między socjalistami a centrum rozpoczę
ła się bójka. Przywódca mniejszości socyali- 
stycznej L o u g o u e t  i radykał Simyan 
■rzucili się na siebie z pięściami. Rozłączono 
ich i uspokojono. «

Gdy się hałas począł uspokajać, powtó
rzył A l b e r t  T h o m a s ,  że wymagana jest 
wspólna nota koalicyi w sprawie celów wo
jennych. B r i a n d przypomniał swemu by
łemu koledze T h o m a s o w i ,  że przecież 
pomagał mu podczas redagowania odpowie
dzi koalicyi do Wilsona z początkiem sty
cznia 1917 r„ przeto musi wiedzieć, że wów
czas układały się stosunki zupełnie inaczej 
niż dzisiaj. Wówczas była Francja zmuszo
na, nie tylko uznać imperyaUstyczne cele 
wojenne każdego z sojuszników, przez oso
bne układy, lecz nadto, przyjąć je do publi
cznie ogłoszonego programu celów wojen
nych koalicyi. Gdyby się togo nie było uczy
niło to Francya byłaby pod względem mili
tarnym izolowaną.

Następnie skończył P i c  h o n swoją mo
wę, lecz aż do końca przeszkadzali mu so
cyaliści skrajnej lewicy.

Z polskiego ministerstwa skarbu.
Pisma warszawskie zamieszczają następu

jącą mformacyę:
W zarządzie fiskusu polskiego rozwija się 

praca w kierunku organizac3rjnym i przygo
towawczym. Przewidziany jest podział czyn
ności ministeryum na sekcje: 1) ogólną;
2) kredy to wo-f i nansową; 3) budże tową i po
datków bezpośrednich; 4) podatków oośre- 
dnich, monopolów, ceł, straży skarbowej. 
Kierownictwo sekcyi ogólnej obejmuje p. 
wiceminister Antoni Wieniawski, w charak
terze podsekretarza stanu.

Przy ministeryum skarbu wkrótce otwar
te będą kursa przygotowawcze dla kandy
datów na przyszłych urzędników polskiego

dopodobnie przyjętych 140—150 kandydat- 
tów. Kierownictwo kursów objął prof. Mi
chalski.

I

Wiadomości telegraficzne.
ZBOŻE ZAMIAST WOJSKA.

Rotterdam. B. kor. „N. R. Oourant44 zwra
ca uwagę na dzisiejsze doniesienie Biura 
Reutera., że rząd amerykański nosi się t  
myślą wysyłania zamiast żołnierzy zboża do 
E u r o p y .  Alternatywa, czy nale''Tr wysłać 
do Europy zboże ozy też żołnierz^ świad* 
czy, że dla przewozu obu niema potrzebnej 
pojemności okrętowej.

Berlin. B. kor. „Norddeutsehe Aligemeine 
Zeitung44 pisze w sprawie doniesienia Biura 
Reutera, że Ameryka zamierza, wysłać do 
Europy pszenicę a nie żołnierzy: Wiadomość 
ta rozszerzona przez półurzedowe Biuro 
Reutera donosi o drugim ciężkim ciosie, któ
ry spotkał ententę w ezwartym roku wojny. 
Jeżeli wiadomość tę ogołoci się z osłonek i 
pięknych słów, to pozostanie dee- — a nie 
udawania się w daiącym się przewidzieć ter
minie na pola walki w Europie.

BOLSZEWICKIE PODATKI.
Londyn. B. kor. Biuro Reutera donosi z 

Petersburga. Maksyma lis tycz na rada miej" 
ska w Petersburgu postanowiła nałożyć po
datek od wozów 500 rubli rocznie, od konia 
500 rubli rocznie, od automobili po 150 rubli 
rocznie za każdą siłę jednego konia, od ja
chtów' żaglowych 1000 rubli rocznie, od 
psówr 20 rubli rocznie, od publicznych licy- ■ 
tacy i 20%.

KALE DIN NA USŁUGACH KOALICYI.
Sztokholm. B. kor. Nasz Wiek ogłasza 

rozmówcę z Kaledimem, który powiedział, że 
myśl konstytuanty zapewne dla ludzi wy
kształconych ma wielkie znaczenie, lecz iest. 
ona obojętną dla szerokich mas. Nie por* 
jest zajmować się Lakierni sprawami, ody 1 
idzie o ratowanie własnego obszaru. Z mia
rodajnego źródła słychać, że Kaledin pozo
staje w nioustająeem. połączeniu telegrafu 
bez drutu z angielską główną kwaterą w 
Mezopotamii.

ANGLIA PRZECIW BOLSZEWIKOM.
Amsterdam. B. kor. „Nieuwe Rotterdam- 

sche Courant44 donosi z Londynu. „Manche
ster Guardian44 donosi, że rząd anedelski nie 
zamierza w najbliższym czasie uznać rządu 
maksy rnalis tyczne go w Petersburgu. Powo
dem tego jest to, że rząd angielski nie wie
rzy w stałość rządów' bolszewickich. Gdyby 
nie było tych wątpliwości rz?^ angielski u- 
znałby rząd bolszewicki. Tymczasem .nie 
sprzeciwiają się w łonie rządu wysłaniu 
przedstawiciela do Londynu, gdyby tylko 
znalazł się odpowiedni kandydat.

WYBUCH W KOPALNI.
Londyn. B. kor. Doniesienie Biura Reu

tera. W szybie w Halmarend 
eksplozja. W czasie wybuchu było obe 
cnych w szybie 247 górników. Doty cno za& 
tylko 60 z nich wydostało się na powierz
chnię. Sądzą, że liczba ofiar jest wielka.

Londyn. B. kor. Według ostatnich donie
sień w' Helmerend wydobyto dotychczas z 
kopalni, w której wydarzyła się eksplozja, 
100 żywych górników i kilka zwłok, 150 lu
dzi zamkniętych jest jeszcze w szybie i ma
ło jest nadziei, aby ich można było wyra- 
toŵ ać.

NADESŁANE.

Za spokój duszy ś. p.

WALERYI MADEJSKIEJ
jako w trzecią rocznicę śmierci 

odbędzie się

Msza Sw. iatobna
we wtorek dn. 15 stycznia b. r. o godz. 9ł/« 

rano w kościele OO. Kapucynów.

JAN DROZDOWSKI
Profesor Konserwatoryum Towarz. muzycznego

przeżywszy lat 61, zmarł nagle dnia 1 i sty
cznia 1918 r.

Wyprowadzenie zwłok z kaplicy na cmenta
rzu na miejsce wiecznego spoczynku nastąpi 
we wtorek 15 b. m. o godz. 11 przed połu
dniem, na który to smutnv obrzęd stroskane 
dzieci zapraszają krewnych, Przyjaciół, Ko

legów Zmarłego i Znajomych.
N a b ę ie A s t w o  ł a t o b n e

odbędzie się we środę dnia 16 b. m. o go
dzinie 10 rano w ko-ciele OO. Kapucynów

Osobne zawiadomienia rozsyłane nie będą.

Zakład pogrzebowy „Concordia" Jana Wolnego 
Kraków, Plac Szczepański 2.

t
Za spokój duszy ś. p.

Stanisława Krzyżanowskiego
prof. (Jnlw. Jag.

odprawione zostaną we wtorek dnia 15-go 
stycznia 1918 r,

jako w pierwszą rocznicę śmierci

Msze św.
w kościele 00. Kapucynów o godz. 9 rnno.

; wydziału skarbu. Na te kursa będtzie praw- ____
„Głosu Naroduu w Krakowie pod ,ząrz|ćN» Uflmwa


